Propozycja artykułu do działu Sprzęt.

Sabian 21’’ Raw Bell Dry Ride Hand Hammered
Będąc niedawno w USA, a konkretnie w Seattle, które jest jednym z tygli amerykańskiej muzyki, miałem możliwość zakupienia profesjonalnego zestawu blach. W deszczowe południe, typowe dla tego miejsca, wybrałem się więc do sklepu Guitar Center, gdzie planowałem dokonać wyboru. Moje preferencje oscylowały wokół najwyższych formuł Zildjian przeznaczonych do grania funky i fusion. Warte podkreślenia było zarówno fachowe podejście sprzedawcy, jak i jego chęć do współpracy. Do tej pory nie spotkałem się z takim traktowaniem kupującego. Marcus cierpliwie przynosił mi całą masę talerzy do pokoju przesłuchań, w którym stał zestaw bębnów DW. Niestety żadna z blach Zildjian’a nie odpowiadała moim preferencjom, poza K splash 10’. Wybrałem także dwunastkę Sabian'a z serii AAX, ponieważ brzmienie jest dla mnie istotniejsze niż posiadanie talerzy jednego producenta. Minęło około dwóch godzin prób, które nie dały rezultatu w przypadku ride. Marcus zaproponował więc do sprawdzenia Sabian'a. Po jej założeniu i zagraniu pierwszych dźwięków, moja szczęka upadła na naciąg werbla rozrywając go na strzępy. Ta Sabcia urzekła mnie swoim cykającym złotem. Niepozornie mała kopułka odezwała się diamentowym dźwiękiem, który musiałem w końcu przestać grać, żeby nie dostać krwotoku. Postaram się oddać, się jak mogę najlepiej, cechy brzmieniowe tego instrumentu.
Opis blachy Sabian 21’’ Raw Bell Dry Ride Hand Hammered
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Solidny, ręcznie kuty kawał brązu. Brzmienie zaliczyłbym do unikalnych. Ciepłe a przy tym bardzo selektywne. Ilość piasku niewielka, choć przy lekkim graniu dźwięk jest soczysty jak brzoskwinia. Podczas gęstego grania każde uderzenie znakomicie słyszalne przez cały zespół. Na szczęście nie jest to typ blachy, która zagłuszy wszystko w promieniu 10 metrów, aczkolwiek posiada tajną broń. Ma niewielką główkę, która oddaje atomowy strzał przy ostrym graniu. Nie mogę wyjść z podziwu, jak mistrzowie Sabian'a to wykuli. Na kopułce z resztą pozostawiono najbardziej wyraźne ślady młotkowania. Barwa ma dużą ilość odmian w zależności od wysokości powierzchni, na której się aktualnie gra oraz sposobu uderzania pałką. Według mnie najbardziej korzystny stosunek selektywności do mięsistości leży w 1/3 wysokości począwszy od brzegu. Jak wspominałem, bell może zabić, szczególnie grany trzonkiem pałki. W przypadku lekkiego grania rytmów latino, przyjemnie pinguje dając możliwość obcowania z kryształem w czystej postaci. W mojej opinii nie nadaje się na crash, z racji bardzo niskiego dołu. Znakomicie jednak odpowiada uderzony główką pałki, jako kończący dźwięk. Przyjemnie też jest pociągnąć po niej pałką od kopułki do samego brzegu. Wydaje wtedy delikatny, wszechstronny dźwięk. Gram wyłącznie drewnem więc nie wiem jak brzmi w przypadku nylonu i mioteł.
Sabcia na próbie zrobiła furorę. Mój wcześniejszy Paiste był zbyt szumiący, aby uwypuklić wiele smaczków. Jasna soczysta selektywność tej blaszki oraz wyważony dół sprawiają wielką frajdę podczas grania. Zmuszają mnie do wyboru różnych sposobów artykulacji dźwięku oraz dalszych eksperymentów.
Każdy musi znaleźć coś dla siebie. Przy pełni szacunku dla blach Zildjian, formuły Sabian'a dużo bardziej mi odpowiadają z racji czystości i pełni dźwięku. Po raz kolejny przekonałem się, że jakość blach posiada ogromne znaczenie dla brzmienia perkusji oraz całego zespołu. Wniebowzięty basista wreszcie podkreśla niuanse zagrywek, na które wcześniej musiałem zwracać mu uwagę.
Obecnie oczekuję na sprowadzenie zestawu perkusji Yamaha Maple Custom. Po jego otrzymaniu chętnie podzielę się z Wami wrażeniami. Niech muza gra!
Rafał Misztal
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